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PriiDotiwiDia lo iiesi w sprawie M l i i
Kilkakrotnie usunięty inżynier. Warsztaty tramw. zosta ły  zamknięte.

WARSZAWA, 9 czerwca. (Tel. wł.). 
Wczoraj wybuchł ostry zatarg w war­
szawskich tramwajach miejskich na tle 
niedopuszczenia przez robotników do u- 
rzędowania inż. Kwiatkowskiego, trzy­
krotnie wygwizdanego i kilkakrotnie siłą 
usuwanego z warsztatów.

W dniu wczorajszym robotnicy wy­
gwizdali i wywieźli na taczkach Kwiat­
kowskiego. Wkrótce potem dyrektor tram­
wajów miejskich wezwał do siebie przed­
stawicieli Zw. zawód, i oświadczył, że je­
żeli robotnicy nie dopuszczą w dniu dzi­
siejszym do urzędowania inż. Kwiatkow- 
skiego — warsztaty zostaną zamknięte, a 
robotnicy postawią się poza nawiasem za­
trudnionych robotników tramwajowych.

Jednocześnie zapowiedziane zostało, 
iż ci robotnicy, którzy chcą pracował 
z inż. Kwiatkowskim, mają się zgłosić do 
pracy rano.

Dziś rano koło warsztatów głównych 
skonsygnowane zostały silne oddziały po­
licji. O godzinie 8 rano praca się rozpo­

częła, o godz. 8.05 dyrektor tramwajów 
usiłował wprowadzić inż. Kwiatkowskie­
go. Widząc to robotnicy, podlnieśli okrop­
ny krzyk, rozległy się okrzyki. Wybuchła 
awantura. Wkroczyła policja. Robotnicy 
tramwajowi są siłą usuwani z warsztatów. 
Warsztaty zostały zamknięte.

4.7

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

ia ii sadzie naim
WARSZAWA, 9 czerwicą. (Tel. wł.). 

Wczoraj w nocy policja polityczna areszto­
wała kilka osób, zatrudnionych w Sądzie 
Najwyższym. Aresztowano bibljotekarkę 
Sądu Najw. Szrotównę oraz brata jej 
S. Szrota, zatrudnionego także w tym są­
dzie, oraz aplikantkę sądową K. Goldów- 
nę. W związku z tą sprawą aresztowano 
jeszcze z ipoza sfer sądowych N. Neidera, 
H. Kohnównę oraz S. i O. Silberów.

Przeprowadzono również rewizję w 
biurkach aresztowanych. Podobno znale­
ziono tam kompromitujące aresztowanych 
materjały, świadczące o współpracy z ko­
munistami.

Według pogłosek, w szafach bibljo- 
tecznych Sądu Najw. aresztowani urzędni­
cy przechowywali bibułę i rozmaite druki 
komunistyczne.

Bliższe szczegóły całej tej sprawy 
trzymane są w tajemnicy.

Samobójstwo proboszcza
WARSZAWA, 9 czerwca (tel. Wł1.). One- 

gdai odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru ks. Henryk Bogacki, proboszcz parafii 
Obicehów gminy Słupia. Powód tego samobói- 
stwa nieznany.

NAUTILIUS W DRODZE DO BIEGUNA 
PÓŁN.

N. JORK, 9. 6. (PAT). Wedle otrzy­
manych tu informacyj Nautilius znajdo­
wał się w południe 7 bm. w odległości 
550 kim. od Bostonu. Po 2-dniowej walce 
z burzliwem morzem, statek kontynuuje 
swą podróż.

Protest iraiw nim i Im. mliii
WARSZAWA, 9 czerwca. (Tel. wł.). 

Wczoraj przed Sądem Najw. znalazły się 
dwa protesty, dotyczące wyborów w okr. 
Lwów-powiat. Jeden z protestów wniósł 
„Centrolew11, drugi „Undo“ . W imieniu 
Centrolewu występowali adw. tow. Stop- 
nicki i adw. Hoimokl-Cśtrowski, w  imie­
niu „Undo“ adw. poseł ukraiński Zahaj- 
kiewicz.

Ze strony zadowolonych wyborców 
stanął adw. senator Perzyński z BB.

Oba protesty sąd połączył. Protest 
„Unda“ motywowany był unieważnieniem 
listy Nr. 11, w procesie Centrolewu 
przytoczono szereg ciekawych momentów, 
jak aresztowanie ponad 120 mężów zaufa­
nia siódemki, wyrywanie siódemek z rąk 
agitatorów, bicie agitatorów po głowie 
kolbami i t. d. M. in. przytoczono fakt, 
że w Biłce Szlacheckiej na 240 głosów

jedylme 29 padło na jedynkę, a pozostałe 
211 na siódemkę. Komisja jeahak uwzglę­
dniła tylko jedynki, resztę zaś kartek po­
darła.

Zajściu temu przyglądało się przez 
okna ośmiu wyborców, których protestu­
jący podali na świadków.

Adw. Perzyński zaczął wysuwać sze­
reg wątpliwości natury formalnej, żądając 
odroczenia rozprawy, lecz Sąd Najwyższy 
stwierdził, że do występowania jego do­
puścić nie może.

Adw. Hofmokl-Ostrowski protestuje 
przeciw odraczaniu sprawy, dowodząc, że 
jest to objaw taktyki obozu sanacyjnego, 
który dopuszczalnemi i Iniedopuszczalnemi 
środkami zmierza do odraczania spraw o 
unieważnienie wyborów.

Sąd na wniosek prokuratora sprawę 
odroczył.

Katastrofa w górach francuskich,
WARSZAWA, 9 czerwca. (Tel. wł.). 

Z Paryża nadeszła tragiczna wiadomość 
o katastrofie w górach w pobliżu Pelvoux 
pod Grenoble.

Towarzystwo złożone z 6 osób i prze­
wodnika usiłowało dotrzeć do szczytu gó­
ry Belledone. Podczas przechodzenia przez 
lodowiec, jeden z uczestników wycieczki 
oraz 19-letnia studentka, Polka, Hanna 
Arctówna poślizgnęli się i spadli na zaspę 
śnieżną. W tej samej chwili stoczyły się 
z góry zwały śniegu zasypując nieszczęśli­
wych.

Podczas prób niesienia pomocy, jesz­
cze dwaj inni wycieczkowicze zostali za­
sypani przez zwały śniegu. — Wszyscy 
czworo ponieśli śmierć.

Hanna Arctówna, córka znanego księ­
garza warszawskiego, Stanisława Arcta, 
była studentką Szkoły Sztuk Pięknych 
w Grenoble, gdzie studjowała grafikę. 

—o—
WARSZAWA, 9. 6. (PAT). Prasa 

dzisiejsza zamieszcza zaprzeczenie wiado­
mości, która nadeszła wczoraj do War­
szawy, jakoby córka znanego księgarza 
warszawskiego p. Arctówna miała zagi­
nąć na wycieczce w górach we Francji. 
Pan Stanisław Arct otrzymał depeszę od 
władz francuskich w Paryżu, z której wy­
nika, że ani p. Arctówna, ani nikt z Po­
laków w ostatnich czasach wycieczek w 
okolice wymienione nie odbywał.

1 i
WARSZAWA, 9 czerwca. (Tel. wł.). 

Wczoraj późnym wieczorem na kopalni 
Kazimierz wydarzył się tragiczny wypadejk 
który pociągnął za sobą śmierć 2 robotni­
ków.

Górnik Ochmicki, który znajdował się 
w jednym z chodników kopalni, lekko­
myślnie odkręcił górną część lampy, celem 
zapalenia papierosa.

Wskutek zetknięcia się płomienia lam­
py z gazem metanem nastąpił wybuch i 
równocześnie cały chodnik stanął w pło­
mieniach.

Po dłuższej pracy wydobyto z chod­
nika zwęglone zwłoki Ochmickiego oraz 
jego towarzysza pracy, którego nazwiska 
narazie nie zdołano ustalić.

—o —

Si* oto joino lioia.
POZNAN, 9. 6. W czasie ondgdajszej 

burzy we wsi Gamę, pow. wieluńskiego, 
uderzył piorun kulisty w zabudowania 
Stanisława i 'Piotra Kłaków. Od pierwsze­
go uderzenia piorunu została zabita kro- 
4va, która padając, przygniotła w czasie 
podoju Annę Kłaikównę tak, że ta do­
znała złamania nogi i żeber.

Zkolei ten sam piorun wypadł nal 
podwórze i wpadł do sieni chaty, zabija­
jąc matkę Petronelę Kłakową, lat 65 i 
kontuzjując wnuczkę Ewę. Następnie pio­
run przebił się przez ścianę domu i dzi­
wnym zbiegiem okoliczności ciężko pora­
nił stojących na sąsiednim podwórzu żonę 
kierownika szkoły, Annę Zadworną i jej 
6-letniego syna Jana.

W końcu, ten sam piorun miał jeszcze 
na tyle siły, iż na trzeciem podwórzu po­
raził częściowo pastucha Walentego Mru­
ka.

Na G. Śląsku pozbawiono 
zas i ł ków większą część 

bezrobotnych.
WARSZAWA, 9 czerwca. (Tel. wł.). 

Pogłoski o zamiarze ograniczenia zasiłków 
z państwowej pomocy doraźnej dla bez­
robotnych przez Województwo Śląskie, 
sprawdziły się w całej pełni.

Województwo wydało zarządzenie z 
datą 25 maja, weoług którego od pobie­
rania tego zasiłku są wyłączeni bezrobotni 
kawalerowie, żonaci bezdzietni oraz wao- 
wy z jednem dzieckiem. Pozatem rozpo­
rządzenie pozbawiło zasiłków wszystkich 
tych bezrobotnych, którzy pobierali je po­
nad 52 tygodni.

W ten sposób w najbardziej dotknię­
tym bezrobociem ośrodku robotniczym, 
liczącym dziś 63.000 ludzi bez zajęcia, 
większa ich część pozostała bez jakiejkol­
wiek bądź pomocy. Jeżeli zważymy, że 
prawie wszystkie gminy znajdują się w 
katastrofalnej sytuacji finansowej, to ła­
two przedstawić sobie położenie tych bez­
robotnych.

-o—

Dolar idzie w górę,
WARSZAWA, 9 czerwca. (Teł. wł.). 

Na giełdzie berlińskiej notowano znaczną 
haussę kursu dolarów gotówkowych. — 
W związku z tern podniesiono również i 
na giełdzie warszawskiej kurs dolara o 2 
punkty.

„REFORMA" PODATKÓW.
WARSZAWA 9 czerwca (te), wł.). Weze­

ra i w ministerstwie skarbu odbyła się konfe­
rencja wicem. Starzyńskiego z pos. Holyń- 
skim z, BB., w wyniku którei wyłoniona zo­
stała z pośród BB. grupa posłów, która będzie 
zaimować się sprawą reformy podatkowej.

Jest to prawdopodobnie, obliczone na o- 
kres wyborczy w związku z uzupiełniaiącemi 
wyborami na Śląsku.

śni „L O U V R E” i podziwiaj nowy bezkonkurencyjny 
program artystyczny oraz wspaniałą jnlimi sil
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Sprawozdanie z walnego zgromadze­
nia Galicyjskiej Kasy Oszczędności, zwo­
łanego na dzień dzisiejszy podamy osob­
no. Tu, ze względu na ogólne znaczenie 
sprawy i charakterystykę obecnych sto­
sunków dzielimy się z czytelnikami tern i 
myślami, jakie nam sprawa ta nasuwa.

S K O N F I S K O W A N O

Oczywiście, o jakiemkolwiek niebez- 
bieczeństwie dla wkładek oszczędnościo­
wych w G. K. O. nie może być nawet 
mowy. Zamknięcie rachunków za rok 
1930 wykazuje bardzo znaczny wzrost jej 
zasobów — lokata wkładek najzupełniej­
sze bezpieczeństwo, przeważnie hipotecz­
ne, na pierwszorzędnych hipotekach, a 
fundusz rezerwowy i pensyjny jest więk­
szy, aniżeli w jakiejkolwiek innej instytu­
cji; oszczędności wypłaca Kasa bez żad­
nego ograniczenia. Zresztą gwarantuje za 
nie Państwo.

S K O N F I S K O W A N O

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. BRZHLfl, Lwów- ai. 
Chorażczyzna 5, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 130.

WARSZAWA, 9 czerwca (tel. Wł.). Wczo- 
lari o godz. 4,30 nastąpiło wyprowadzenie zwłok 
■śpi. Jana Dąbskiego z kościoła Sw. Aleksandra 
na cmentarz Powązkowski.

Przed trumną niesiono liczne wieńce oraz 
ordery zmarłego. W dalszym ciągu piostępowa-

Sr sztandary organizaeyl ludowych, orkiestra i 
uchowieństWo. Za trumną szła naibliższa ro­

dzina, dale! przedstawiciele wszystkich klubów 
parlamentarnych „ wreszcie rzesze publiczności. 
W pogrzebie wziął również udział marszałek 
Switalski wicemarszałkowie Car, Polakiewicz 
i Bogucki. Zwracała natomiast uwagę nieobe­
cność "przedstawiciela mm. spr. zagr. i brak 
wogóle lakiegokolwiek delegata rządu.

Nad grobem przemawiali prezes Stronnic­
twa Ludowego Malinowski prezes Klubu b. 
plos. Róg, b. marszałek Ratai w imieniu prasy 
ludowei i prezes Bazylewski w imieniu związ­
ku syndykatów dziennikarzy warszawskich któ­
rego śp. Dąbski był pierwszym prezesem.

S K O N F I S K O W A N O

I chciałabym i boję się..
( N a  marginesie, kryzysu teatralnego).

Od kilku już miesięcy załatwia pre­
zydium miasta i mianowana Rada miejska 
lwowski kryzys teatralny i żadna decyzja 
z gmachu ratuszowego wydobyć się nie 
może. Jesteśmy już prawie w połowie 
czerwca i czas pomyśleć o przyszłym 
sezonie. Wszyscy są zgodni, że trzeba się 
spieszyć, ustala się terminy decyzji, ale 
wszystko nadaremne. _________

W a ż n e  d l a  F a n o w i
PREZERWATYWA CZESKA

czysto jedwabna, najtrwalsza, najpewniejsza ze 
wszystkich, szczyt doskonałości doby obecnej.

Tysiące uznań. 416
Jedynie tylko w Drogerji

M .  B L E S C H
Lwów, ul. Łyczakowska 15. — tel. 87-96

Na wiosną
i la to !

na ubrania męskie wizytowe 
SPORTOWE, KOSTJUMY 
i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDURKI 

. STUDENCKIE 
w wielkim wyborze poleca 

f i r ma
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Tewary wyborowe -- ceny najniższe

W Chequers nie było rozmów
o zwalczaniu kryzysu gosp. i o reparacji.

LONDYN, 9 .czerwca (PAT). O rozmowach 
w Cheąuers dowiadujmy się z dobrze poin­
formowanego źródła, że żadne decyzie w spra­
wie reparaęu łub jakiegokolwiek aktu zwal­
czania kryzysu gospodarczego nie zostały po­
wzięte.

Goście niemieccy, lak się dowiadujemy, 
nie mieli okazji wyrażenia swojej chęci uzy­
skania jakiejkolwiek pomocy finansowej z za­
granicy bądź to we formie pożyczki, lub innej. 
Kanclerz Bruning l minister Curtius skorzy­
stali natychmiast z okazji, aby przedstawić 
Mac Donaldowi i Hendersonowi obraz zarówno 
gospodarcze! jak i politycznej sytuacji Nie­
miec. W sprawie reparacji goście Niemieccy 
nie wykazali, taki plan rządu niemieck. po­
trzebowałby poparcia Angll. Z prowadzonych 
rozmów nie wynika, też żadna aluzja któraby 
mogła mieć wpływ na ewentualną decyzję w 
teei mierze gabinetu Rzeszy. Goście niemieccy

mieli dać wyraz swemu przekonaniu, że obecna 
sytuacta Niemiec jest nie do utrzymania.

Na rozmowy w Cheąuers utemnie wpłynęła 
odezwa ogłoszona w związku z zarządzeniami 
wyjątkowemi. Odezwa ta została przyjęta nie­
przychylnie a to oczywiście me omieszkało 
wywrzeć pewnego wpływu w Cheąuers.

W najbliższych dniach spodziewane jest 
oświadczenie Ameryki, które będzie odpowie­
dzią na odezwę Berlina, i na rozmowy w 
Cheąuers i które niewątpliwie uchyli wszelkie 
nadziej na to aby Ameryka mogia zgodzić się 
na rew iz j długów wojennych a bez tego nie 
może być mowy o rewizji planu Younga. W 
związku z tem Henderson stale podkreśla za­
sadę, że tedyną stosowną drogą do zwalczania 
kryzysu gospodarczego test współpraca mię­
dzynarodowa w ramach Ligi Narodów.

Zagadnienie rozbrojenia me było w toku 
rozmowy poruszane.

„Nowy porządek śwista" przez zwrot korytarza.
LONDYN, 9. 6. (PAT). B. kanclerz 

Niemiec i obecny prezydent Banku Rze­
szy dr. Luther ogłosił w  dniu 7 b. m. 
w „Sunday Revorce“ artykuł na temat 
konieczności stworzenia nowego świata, 
celem ulżenia powszechnemu kryzysowi 
gospodarczemu.

Luther twierdzi, że świat po wojnie 
cofnął się do okresu przedwojennego, al­
bowiem w Europie przedwojennej obo­
wiązywało tylko 13 odrębnych walut, — 
obecnie zaś w Europie obowiązuje 27 roz­
maitych walut. Przed wojną bariery celne 
Europy wynosiły 8000 km., obecnie zaś 
wynoszą one przeszło 20-000 kim.

Dr. Luther przeskakuje na sprawę gra­
nic polsko-niemieckich, pisząc dosłownie: 

„Warto studjować warunki na wscho­
dzie Niemiec, aby się przekonać, jakiego 
rodzaju wartości gospodarcze zostały po­
szkodowane lub zniszczone przez odcięcie 
Prus Wschodnich korytarzem polskim, o- 
raz przez sposób, w jaki wykreślone zo­
stały Granice na G. Śląsku. Jeżeli obecnie 
świat cywilizowany liczy około 20 miljo- 
nów bezrobotnych, jeżeli w samych Niem­
czech jest tyle bezrobotnych, że czwarta 
część narodu musi być utrzymywana przez 
pozostałe trzy czwarte, to jest to rezul­
tat takich warunków". (? ?)

I li DI ii
WARSZAWA, 8 czerwca (Tel wł.). 

Dziś przed południem zgromadzili się u 
sędziego Demanta wszyscy byli więźnio­
wie brzescy, wezwani do przejrzenia a-

któw śledztwa. Oskarżeni wydelegowali 
do przejrzenia aktów tylko p. Piernika, 
jako prawnika.

Połowiczne zażegnanie strejku w Sanoku
SANOK. 8. czerwca, (tel. wł.) Po interwen­

c i  miejscowych władz administracyjnych strei- 
kująey od pierwszych dni hm. robotnicy Fa­
bryki Wagonów w ‘Sanoku podjęli w dniu dzi­
siejszym pracę z powrotem na warunkach do­
tychczasowych. Dalszy rozwój sytuacji, w sto­

sunkach pracy w fabryce zależny będzie od wy­
niku konferencji wyznaczonej na dzień 10. b. 
m. w Krakowie na której przy współudziale 
reprezentantów Zarządu Fabryki Zieleniewskie­
go i robotników zapadną postanowienia de­
cydujące.

Prsed zmianami w  wojsku.
WARSZAWA, 9 czerwca. (Tel. wł.). 

Następca I wiceministra Spr. Wojsko­
wych gen. Konarzewskiego, nie został do­
tychczas wyznaczony. Przed wyjazdem 
konferował marsz. Piłsudski przez półto­
rej godziny z gen. Sosnkowskim, co we­

dług pewnych sfer dowodzi, że generał 
Sosnkowski zostanie I wiceministrem.

Podobno też mają ustąpić drugi wi­
ceminister Spraw JWiojsk. gen. Fabrycy 
i szef sztabu gener. Piskor, który ma 
być przeniesiony do Lwowa.

Zam ieć śnieżna w  czerwcu.
MOSKWA, 9. 6. (PAT). W murmań­

ski! trwa silna zamieć śnieżna. Tempera - 
i tura obniżyła się niżej zera, natomiast

na południu Rosji i Środkowej Azji pa­
nują o"d kilku tini silne upały.

—o —

Podobno w tym tygodniu ma nastąpić 
jej rzeczywisty poród. Czy nastąpi i co 
się urodzi ?

Komisarskie rządy spiętrzyły lwow­
skie trudności teatralne przez wyzbycie 
się sali dla lekkiej muzyki, przez karygo­
dnie kosztowne wynajęcie sali w Domu 
Narodnego i przez wygnanie dramatu z 
Wielkiego Teatru, dla zrobienia miejsca 
kiepskiej muzie podkasanej. Te katastro­
falne zarządzenia, rujnujące ustrój tea­
trów, mszczą się na ich powodzeniu ar- 
-tystycznem i finansowem. 'Aczkolwiek po­
ziom teatrów naogół się podniósł, zwła­
szcza kierownictwo dramatu stworzyło naj 
dalej idące możliwości, mimo to teatry 
przeżywają ciężki kryzys. A zarząd mia­
sta stoi bezradny.

Dotychczasowe rozważania na ratuszu 
koncentrują już około bardzo uproszczo­
nego dylematu. Utrzymać zakres teatrów 
miejskich w dotychczasowych rozmiarach, 
czy zwinąć dział muzyczny i ograniczyć 
się jedynie do dramatu. i

Obserwując nastroje w Radzie miej­
skiej, większość rządów magistrackich jest 
za zwinięciem działu muzycznego i przez 
to zredukowania subwencji miasta -na teatr 
do 300 tys. zł. Ale wt em sęk, że sanacja, 
która bezapelacyjnie rządzi miastem nie 
ma odwagi wystąpić z takim wnioskiem, 
chciałaby, aby ją ktoś w tej roli pomniej- 
szyciela kultury lwowskiej wyręczył. Stąd 
odwlekania, beznadziejne kręcenie się w 
kółko, oczekiwanie jakiegoś cudu.

Cud nie przyjdzie, ani też nikt tego 
kielicha goryczy teatralnej wypić sana- 
torom nie pomoże.

Nie przesądzamy w tej chwili, czy 
na tej jedynie płaszczyźnie możliwe jest 
rozwiązanie lwowskiego węzła teatralne­
go, odpowiedzialność za przyszłość tej 
dziedziny spaść musi wyłącznie na tych, 
którzy miastem rządzą i od' tej odpowie­
dzialności potrafią się uchylić. Jeżeli się 
jest za zwinięciem opery to trzeba to wy­
raźnie i głośno powiedzieć i to swoje 
stanowisko sanacja musi własnymi gło­
sami przeprowadzić.

Jest niewątpliwem, że na niepowo­
dzenia finansowe teatrów mają wybitny 
wpływ ogólne stosunki gospodarcze, po­
wszechna i rosnąca bieda, na co zarząd 
miasta jna jedynie wpływ bardzo ogra­
niczony. Ale o stosunkach w Polsce decy­
duje przecież jeden obóz, ta jest tylko 
różnica, że jedni rządzą w magistratach, 
inni na innych odcinkach, a wszyscy ra­
zem z jednakowym rezultatem.

Mliii! ii lilii ii.
z te z p ła tiy m  fotosem  filmowym
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„V E N U S“ ‘
Akademicka 2 4 , te ł. 3 8 -0 8 ,

Shaw wyjeżdża do Rosji.
WARSZAWA. 8. czerwca, (tel. wł.) Ber­

nard Shaw wraz z, kilkoma uczonymi angiel­
skimi wybiera stę do Rosji sowieekej na kilka 
miesięcy. ś

Mężczyźni! Nowe siły,
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. 111 “. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinie wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłamy dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresować: „INVENTUS“ 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze administra­
cyjno-lekarskie, — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełnij gwarancję! 465

N ow y Rektor U. J. K.
Dzisiaj o godz. 12-tej w południe odbył się 

wybór nowego "rektora U JK. na rok akademicki 
1931—32.

Rektorem wybrany został dr. Sewe­
ryn Krzemienjewski. profesor anatomii i fizjo­
logii roślin zasłużony badacz naukowy w dzie­
dzinie przyrody.

—o-

BERLIN. 8. czerwca. (Pat.) Na linji By­
tom- Brynek zderzyły się wczorai wieczorem 
dwa pociągi osobowe. Wedle dotychczasowych 
doniesień 12 osób odniosło ciężkie rany a" 12 
lżejsze. Parowóz i kilka wagonów uległy po­
ważnemu uszkodzeniu.
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KOPERNIK-MARYSIEŃKA : Dziś premiera ! : Dwa p rzeb o je  ł

HalloIII Tu mówi J a ro s sy !
H Ą I  T A N G  z Anną MAY WONG — ceny miejsc od 8 0  gr. so?

Burda p. Burdy.
Na ubiegłą niedzielę zwołał „Zwią­

zek Związków" Moraczewskiego „wielkie 
zgromadzenie", na którem sam p. Burda 
miał referować. Robotnicy nie dali się 
zwieźć reklamie, w sali znalazło się nie­
spełna 200 osób i to przeważnie bezro­
botni, którzy się chcieli dowiedzieć, jakie 
kredyty na uruchomienie pracy przywieźli 
„wpływowi" referenci. Tymczasem o 
zmniejszeniu bezrobocia żaden z mów­
ców urzędowych nie wspomniał ani sło­
wa, ale wzywali robotników do organizo­
wania się, a równocześnie próbowali psio­
czyć na istniejące związki zawodowe, za­
chwalając swój kramik ulokowany bez­
prawnie w domu starców, tak, że przez 
nich fundacja Dornsa nie może spełniać 
należycie wobec ludzi biednych i starych 
swojego zadania. i t .

To niewielkie zgromadzenie, którego 
uczestnicy o „owocnej" działalności Bur­
dy i Moraczewskiego nawet słyszeć nie 
chcieli, zagaił p. Galewicz, który opoj-f 
wiadał, jakto on, jako 15-letni chłopiec 
rzucał bomby we Lwowie, Inie mógł sobie 
tylko przypomnieć, gdzie i na kqgo. Po­
pisywał się następnie p. Zieliński, który 
narzekał, że robotnicy się nie organizu­
ją, a tak chciałby ich dostać, aby się wy­
sługiwali sanacji. Burda zaczął wymyślać 
obecnym od głupców, durniów i radził 
im pić ośle mleko, co widocznie biorąc 
do siebie Szczupaczyński, Andreasik, Heli 
i Galewicz żywo oklaskiwali, gdy reszta 
zgromadzonych gwałtownie protestowała. 
Ględlził jeszcze Kaz. Zakrzewski wśród 
ustawicznych okrzyków, wreszcie duża 
grupa uczestników zniecierpliwiona wy­
kładem profesora z pieśnią „Czerwonego 
Sztandaru" opuściła zebranie. Wtedy we­
szła na salę policja, ale nie miała powodu 
do urzędowania^ a do głosu z trudem do­
stał się to w. Bober, gdyż prezydjum po­
spiesznie chciało zamknąć obrady. Tow. 
Bober wykazał, że „referenci" ciągną je­
den do Sasa, drugi do łasa, bo gdy Zie­
liński wzywa do organizowania się w 
związkach, to Burda związki zawodowe 
szkaluje. Skoro sanacja jiest dobrodziej­
stwem dla wszystkich, dlaczego w Polsce 
jest coraz gorzej, dlaczego niema fundu­
szów na uruchomienie przemysłu, skoro 
wedle twierdzenia p. Burdy leżą w ban­
kach i kasach bezużytecznie pieniądze, 
dlaczego jest coraz więcej ginących z 
głodu bezrobotnych ? Dlaczego sanacja

im opanowane przez mm.
80 maja odbyły się wybory nowych władz 

Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej.
Do zarządu głównego wszedł wiceminister 

Starzyński czterech pułkowników, dwóch ins­
pektorów kilku naczelników wydziałów1, oraz 
głośny z  awantur w Sejmie poseł BB. Bjrken- 
majer. W radzie głównej zasiadło dwóch wice­
ministrów czterech generałów, pięciu pułko­
wników i pułkownikowa.

Według danych zebranych przez Gł. 
Urząd Statyst., w roku 1930 targnęło się 
na swe życie w Polsce ogółem 4.111 
osób. Cyfra ta w roku 1929 wynosiła 
3.929, w roku 1928 — 4.313, w roku 1927 
4.186.

Najwięcej samobójstw w roku 1930 
popełniono w m. czerwcu (492), najmniej 
w lutym (291). W ciągu całego 1930 r. 
najwięcej samobójstw przypada na W ar­
szawę (1.208), następnie na województwa: 
łódzkie — 419, lwowskie 224, lubelskie 
219, kieleckie 210, warszawskie (bez sto­
licy) — 198, krakowskie — 188 i t. d.

Należy się obawiać, że w tych rados­
nych czasach liczba samobójstw jeszcze 
bardziej się zwiększy. Wystarczy wskazać^ 
w jednym tylko dniu (7 bm.) było sześć 
samobójstw.

Samobójstwo podchorążego.
Z Kołomyji donoszą, że one^daj po­

pełnił tam samobójstwo wystrzałem z re­
wolweru 23-letni podchorąży ze szkoły 
w Ostrowiu Mazowieckim, Tadeusz Sko- 
recki, syn tamtejszego urzędnika proku­
ratury Sądu Okręgowego, który bawił na 
urlopie. W pozostawionych listach denat 
podał, iż powodem targnięcia się na ży­
cie były sekatury jednego z przełożonych.

nie dobierze się do kas magnatów* i ba­
ronów węglowych, aby zdobyć kapitały 
dla uruchomienia pracy, na co p. Zieliń­
ski odpowiedział, że państwo jest zależne 
od Lewiatanat i obszarników, mimo istnie­
nia silnego rządu...

Gdy jeszcze przemawiały jakieś indy­
widua, reszta zebranych opuściła salę, a 
Galewicz wzniósł okrzyk na cześć Pił­
sudskiego i Związku Związków. Na tern 
się skończyło to wesołe w tych smutnych 
czasach zgromadzenie.

Mimowolny uczestnik.

lilio imię liii iiai
Zupełna wysprzedaż

wszelkich towarów bławatnych oraz 
bielizny i płócien

K. CI ESZKOWSKI
pl. Marjacki 4. 452

Z s a li  są d o w e j .

iu
Wczoraj przed tutejszym trybunałem 

karnym pod przewodnictwem s. s. o. Lin- 
derta, toczyła się rozprawa przeciwko Wi­
ktor ji z Szewczuków Turek, lat 42, zam. 
w Zniesieniu, właścicielki willi w Wo- 
rochcie i kamienicy we Lwowie.

SZANTAŻ.
Akt oskarżenia zarzuca jej, że w dn. 

30 maja 1930 roku przyszła do fabryki 
papieru Alfreda Nestla i pokazawszy mu 
arkusz korespondencyjny prokuratury, na 
którym była pieczątka „aresztowany", o- 
świadczyła, że jeśli zapłaci jej 300 dola­
rów postara się, że nakaz aresztowania 
będzie cofnięty.

Ponieważ publiczną wiadomością by-

K on ces. Biuro
P orady  W ojskow e]
Boi. Słowikowskiego

L w ó w , P ie k a r sk a  4 7
tel. 22-93 462

Do góry nogami I
. DROHOBYCZ.
Termin drugiego plebiscytu który napewno 

będzie ostatnim, został wyznaczony. Rozpoczy­
na się walka plebiscytowa. Robotnicy nafto­
wi mają oczyścić swoje szeregi ze śmiecia 
BBS-u. Walka rozegra się na tle sprawy domów 
ludowych w całym przemyśle naftowym z 1 
proc. od płac robotniczych, uzyskanego również 
w watce z pracodawcami w roku 1928. BBS. 
została sztucznie przeszczepiona na teren prze­
mysłu naftowego i specjalnie utrzymywana w 
tym celu aby temu doniosłemu dziełu szkodzić. 
Bowiem dla nich walka z budową domów lu­
dowych była walką z samemi organizacjami ro- 
botniczemi na terenie tego przemysłu. Prze­
szkodzić wybudowaniu ośrodków siły i tęży­
zny robotników lakierni są domy ludowe, zna­
czyło dla BBS. przeszkodzić klasowym organi­
zacjom w rozszerzaniu się i umacnianiu. A to 
przecież było ich założeniem i nakazem.

Sposób przeciwstawienia się rozbijaczy bu­
dowie domów ludowych był szczytem dema­
gogii. Przeciwstawili bowiem bebesyny budowie 
domów ludowych — budowę domów mieszkal­
nych spółdzielczych. W ten sposób Chciano 
nabrać robotników w przemyśle naftowym i 
wyłudzić głosy a zależnie od nich i pieniądze', 
ale iuż nie na głoszone domy mieszkalne, ale 
0.9 żer dla agitatorów. Aby upozorować, że 
chcą budować domy mieszkalne trzeba było za­
łożyć spółdzielnię i taką w Borysławiu zało­
żono. Ochrzczono ]ą imieniem J. Moraczewskie­
go który oczywiście lako patron, zmuszony był 
w ub. roku w czasie plebiscytu przyjechać 
do Borysławia i pokazać się w nowel roli, 
nie tylko patrona spółdzielni ale i rozbijaczy.

BBS. zrobiła na początek dobry interes 
Taki patron do rozb i lackiej roboty był z wielu 
względów korzystny. W końcu jednak wyszła 
n a ' tem lak Zabłocki na mydle. Stary wyga, 
graicz nielada, opętany rozbijaniem, — rozbił 
samą BBS.

Po tym fakcie niedobitki z BBS-u miały w 
przemyśle naftowym nielada kłopot. Co zro­
bić z patronem spółdzielni który zdezertero­
wał? Zmienić Moraczewskiego na Jaworowskie­
go czy na Prausową nie uchodzi, zrobić oficjal­

nym patronem posła B. dyrektora Wojciechow­
skiego — to stracić nieoficialnego patrona, a 
więc znowu źle.

Ostatecznie BBS. wyrzekła się swego pa­
trona Moraczewskiego, którego obecnie się 
wstydzą, o-dyż na żadnem zgromadzeniu nie mó­
wią o sp ółdzielni mieszkaniowe i im. Moracze­
wskiego. Wstydzą się i Downarowicza, tego, 
który w ub. roku w czasie akcji plebiscyto­
we i jak lew walczył z bojówkami o zwycięstwo 
BBS. a niedawno napadł na czele liojówki na 
lokal BBS.

Ale nie tylko z patronem i Downarowi- 
czem wywróciła się historia do góry nogami. 
Przy obecnym plebiscycie braknie i t ego „osta­
tniego z Mohikanów11 Jaworowskiego- Bo i 
ten chyba upadłby na głowę, gdyby chciał kru­
szyć kopię o co? — o podtrzymanie spółdzielni 
mieszkaniowe i im. J. Moraczewskiego, a więc 
imienia lego wroga.

W przeciągu zatem jednego roku — od 
plebiscytu do plebiscytu — cała BBS. została 
wywrócona do góry nogami. A w takiei pozycji 
trudno lej iść do plebiscytu. Droga krótka, ale 
do upadku, rozkładu — do sromotne i klęski. Od 
tego rozpadła się BBS., nie uchroni się nawet 
stając do góry nogami. A na taki marny koniec 
zasłużyli sobie rozbijacze. Chcieli rozbić orga­
nizacje robotnicze zrobili wszystko aby rozbić 
siebie samych.

W Zagłębiu Borysławskiem rozszczepili 
się w obliczu plebiscytu na dwa obozy, a ka­
żdy z nich osobno deklamuje o konieczności 
konsolidacji ruchu robotniczego- W Borysławiu 
jest grupka Jaworowskiego, a w Drohobyczu 
grupka zwolenników Moraczewskiego. Grupa Ja­
worowskiego w Borysławiu chce obronić za 
wszelką cenę spółdzielnię mieszkaniową im. 
Moraczewskiego w Drohobyczu nie chcą słyszeć 
o spółdzielni Moraczewskiego i na nią przy 
plebiscycie głosować nie będą.

Słowem, wszystko do góry nogami. BBS. 
upadła na głowę i do czasu plebiscytu się u- 
trzyma ale' po glosowaniu runie, kończąc swó< 
podły żywot jak rozgnieciony plugawy gad.

St. Bocian.
—o-

Nie będzie inwigilacji
w uzdrowiskach.

W „Gazecie Warsz." czytamy: 
Ministerstwo skarbu wydało w roku 

1927 okólnik, na mocy którego polecało 
się lokalnym władzom skarbowym de­
legowanie do uzdrowisk wszelkiego typu 
„zdolnych" urzędników dla zbierania da­
nych o kuracjuszach.

W ten sposób zbierano poufne infor­
macje o każdym gościu kuracyjnym; no­
towano gdzie bywa, jak się bawi, czy gra 
w karty, czy chodzi (na dancingi. Jednakże 
akcja ta nie dała żadnego rezultatu. „Da­
ne" były powierzchowne i raporty taj­
nych agentów skarbowych zawierały ta­
kie nonsensy, że oparcie na nich wymiaru

podatku dochodowego doprowadziłoby 
do absurdu. Tak np. podnosili niektórzy 
agenci, że ktoś się często kąpie. Natomiast 
w innym kierunku dały te badania ko­
rzyść, mianowicie w kierunku wzmożenia 
frekwencyj w zagranicznych badach, gdzie 
kontrolerów nie było.

Związek uzdrowisk polskich interwe­
niował u władz, domagając się zakazu 
szpiegowania gości kuracyjnych, gdyż w 
ten sposób zabija się zupełnie wszelkie do­
chody podczas sezonu.

W roku bieżącym posyłanie urzędni­
ków-wywiadowców do uzdrowisk ma być 
zaniechane.

WARSZAWA, 9 czerwca (tel- wł.j. Wczo- 
,rai ..w nocy Milicjant zna Jazi we wnęce br;;my 
domu Podwale 38. .2 młode dziewczyny, które, 
lak się okazało napiły się esencji octowej. Le­
karz. Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, prze­
wiózł jedną des po ratkę, 17-lstnią Marję Kowal- 
ezykównę do szpitala Św. Rocha, drugą zaś,

17-letnią Genowefę Wójcikównę do 11 komis. 
Z zeznań młodocianych ofiar zawodu życiowe­
go okazało się. że sa to koleżanki - służące, o- 
statnio bez, zajęcia i bezdomne. Dziewczęta, 
nie chcącą wpaść w bagno życia wielkomiejs­
kiego wolały targnąć sie na życie.

ło, że oskarżona żyje w konkubinacie 
z prokuratorem Bizubem, Nestl ogromnie 
się tem przeraził i byłby pieniądze dał, 
lecz w tym czasie w kasie było tylkt> parę 
złotych.

Nazajutrz, po głębszym rozmyśle, 
zgłosił się do prokuratury, a dowiedziaw­
szy się, że wiadomość o jego aresztowaniu 
jest nieprawdziwą, zrobił doniesienie, £ 
finałem tego wczorajsza rozprawa.

Oskarżona jednak wypiera się zgło­
szonemu zarzutowi, twierdząc, że prze­
ciwnie, Nestel, będąc w sporze z spólni- 
kiem, Królikiem, miał dochodzenia karne, 
a znając jej stosunki z prok. Bizubem, 
starał się pozyskać, jak imówi, moje wzglę­
dy-

Raz nawet, mówi osk., prosił mnie 
N. w rozmowie telefonicznej, „bym wpły­
nęła na nakaz" aresztowania Królika, za 
co przyrzekł mi 150 dolarów, którą to 
propozycję odrzuciłam.

Zeznania jednak świadków brzmią nie­
co inaczej.
1 1  Ja pana zniszczę, ja pana połamię.

1 tak dr. Burda, kierownik wydz. śled­
czego, zeznaje, że 26. VIII. ub. roku zja­
wiła się u niego p. T. i oświadczyła, by 
w żadnym wypadku nie utrzymywał z 
Nestlem żadnych stosunków, gdyż ten źle 
się o nim wyraża, następnie wspomniała, 
że na świadka (tj. dr. Burdę) jedżie dele­
gacja do Warszawy, w skład której wcho­
dzi również brat ministra sprawiedliwości.

Świadek przyjął to do wiadomości. 
W kilka dni później Nestel otrzymał od 
oskarżonej telefoniczną wiadomość, w któ­
rej oświadcza mu, że była u dr. Burdy 
i że go teraz „zniszczy i połamie".

Akta z prokuratury za 50 zł.
W jakiś czas potem dr. B. otrzymał 

również jod „pani prokuratorowej" telefon, 
w którym skarżyła się na Nestla, że ten 
proponował jej 150 dolarów za „nakaz 
aresztowania" Królika, następnie jeszcze 
ostrzegała świadka, by uważał na Nestla, 
który chwali się swemi stosunkami w pro­
kuraturze, a nawet dowodzi, że jeśli chce 
to może za opłatą 50 zł. mieć odpisy 
aktów. W wypadkach rozmowy telef. p. T. 
przedstawiała się, że jest żoną prok. Bi- 
zuba. Charakterystycznem dla rozprawy 
jest to, że w czasie zeznań świadek na 
niektóre pytania zasłania się tajemnicą 
urzędową. Z utarczki między prokurato­
rem a (obrońcą dotyczącej owej tajemnicy, 
wywnioskować należy, że może i na oso­
bie prok. Bizuba „spoczywa" również ja­
kiś cień działalności pani Turekowej.

Zeznania świadka Alfreda Nestla dają 
obraz przebiegu akcji wizyty p. T. i 
chęci wymuszenia owych 300 dolarów.

Pani „prokuratorowa" nie była zno­
wu tak bardzo chciwa na pieniądze. Żą­
dała tylko 300 dolarów — dla siebie 100, 
a dla p. Janiny Czajkowskiej (?) 200.

Zeznania personelu biurowego fabryki 
Nestla ograniczają się do twierdzenia, że 
widzieli oskarżoną w biurze, w gabinecie 
szefa, a nawet buchalter Horowitz otwie­
rał kasę, by pokazać pani T., że kasa 
jest pusta, i że... szef chyba pójdzie do 
kozy. Ale jak widzimy, szef był bardzo 
sprytny i pani prokuratorowa posiedzi, 
sąd bowiem skazał ją na rok więzienia.

Dodać należy, że p. T. zasądzoną zo­
stała za zbrodnię oszustwa, natomiast od 
zarzutu wymuszenia ją uwolniono. Obie 
strony zgłosiły od wyroku apelację. — 
Wniosek o aresztowanie p. T. trybunał 
odrzucił. Oskarżał prok. Horodyski, bro­
nił dr. Dwernicki.

Jakoś dziwnie się plecie na tym świę­
cie, a fortuna kołem się toczy. Do nie­
dawna publiczny oskarżyciel p‘. Bizub, dziś 
na szczęście exoskarżyciel, siedział wśród 
widzów, i śledził z ciekawością przebieg 
rozprawy.

Każdy z czytelników „Dziennika Lu­
dowego" zna napewno prok. Bizuba, jeśli 
nie z widzenia (to teraz z opisania), to 
przynajmniej z czytania. Nazwisko bo­
wiem tego pana widniało prawie co drugi, 
powiedzmy co trzeci dzień, pod każdem 
zatwierdzeniem konfiskaty. Nie pomogły 
nawet orzeczenia bardzo gorliwe, przyszła 
dymisja. Niektóre pisma podawały, że dy­
misja miała podkład całkiem „inny".

Inny...
Po wczorajszej rozprawie odchylił się 

trochę rąbek zasłony, tylko dlaczego na­
zywa się to „inny".

I pomyśleć, że cenzura prasowa spo­
czywała w tak odpowiednich rękach.



6 . „DZIENNIK LUDOWY” nr. 130 z dnia 10 czerwca 1931.

K ronika,
Lwów. 9 czerwca 1931.

TEATR WIELKI:
Wtorek. 7.30 „Wesele w Hollywood1,. 
Środa, 7.30 „Mazepa".
Czwartek. 7.30 „Wesele w Hollywood11. 
Piątek 7.30 „Mazepa11.
Sobota, 7.30 „Wesele w Hollywood1'. 
Niedziela, 7.30 „Wesele w Hollywood". 
Poniedziałek, 7.30 „Mazepa11.

-—o —
TEATR ROZMAITOŚCI:

Wtorek. 7.30 „Co chcecie11.
Środa, 7.30 „Co chcecie11.
Czwartek, 7.30 „Co chcecie11.
Piątek. 7.30 ,,Co chcecie11.
Sobota — teatr nieczynny.
Niedziela 7.30 „Co chcecie". 
Poniedziałek 7.30 ,.Co chcecie".

TEATR MAŁY:
Od 7 do 15 czerwca nieczynny.

DZIAŁ MUZYCZNY Teatrów Miejskich 
kończy swój sezon z dniem 15. b. m. W ciągu 
całego tego tygodnia na scenie Teatru Wielkie­
go grane będą naprzemian dwie ostatnie nowo­
ści repertuarowe: „Mazepa" opera Czajkow­
skiego ’ i „Wesele w Hollywood".

PRÓBY z „Królowel przedmieścia" roz­
poczęły się już pod kierunkiem reżyserskim 
p. L. Schillera, który zarazem dokonał reinsce- 
nizacji tego popularnego wodewilu Konstante­
go KrumilJowskiego. Inscenizacja p. Schillera 
pada je Kemu utworowi nieco głębszy podkład 
Me zatraicjając njc z jego wdzięku i _ beztro­
skiego humoru. Wprowadza też p. Schiller do 
„Królowej Przedmieścia" szereg własnego ukła­
du piosenek ze świata cyganerii krakowskiej.

NAGŁY ZGON ROBOTNIKA. W bramie 
realności przy ul. Jabłonowskich 34 wczoraj 
popołudniu zmarł nagle na udar serca 49-Ietni 
robotnik Andrzej Szygala, zam. Marcina 35 Na 
polecenie lekarza miejskiego zwłoki odstawiono 
do Instytutu medycyny sądowej.

NIEHYGJENICZNA ŁAŹNIA. Przy ul. Bóż­
niczej istnieje łaźnia, która z powodu brudu 
i  niechlujstwa jest groźną dla zdrowia i ży­
cia wszystkich, którzy udają się tam, by użyć 
kąpieli. Koniecznem jest przeto by władze sa­
nitarne zaglądnęły w ten zaułek i zarządziły 
gruntowne oczyszczenie tei łaźni.

KRADZIEŻ PODCZAS BÓJKI. Selda Weis 
(zam. Czackiego 8) zeznała w policji, że żona 
Wilhelma Rolanda (zam. Wesoła 3) napadła na 
nią na p i  Solskich i pobiła ją po głowie. W 
czasie zamieszania skradziono jej ze straganu 
większą ilość towaru, wartości około 1.000 zł.

CHLEB MAŁY I NIEHYGJENICZNY. Bo­
chenki chleba o mniejszej wadze wypiekane 
są w piekarniach: Jana WojtałeWicza przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 78; Stanisława Wojtaiewieza 
przy ul. Tureckiej I. 4; oraz przy ul. Gródeckiej 
W piekarni „Jutrzenka". Piekarzy tych oskar­
żyła policja o oszustwo. 1

Wład. Pępiak zdeponował W IV komis 
Ichleb z robakiem, wypieczony w piekarni Gier- 
bzuka.

STRZAŁY ZAMIAST PIENIĘDZY. Dener­
wującą przygodę przeżył Roman Tyrcha (zam. 
W Kiepurowie). Wczoraj wsiedli do jego auto- 
dorożki trzej bracia HaWłowie. zam. w Kiepuro­
wie i polecili się odwieźć na ul. Łukasińske- 
skiego i z powrotem. Gdy po skończeniu tury 
Tyrcha zażądał zapłaty, jeden z HawłóW wyjął 
z  kieszeni rewolwer i strzelił dwukrotnie w 
Powietrze. Po strzałach trójka hultajska zbiegła. 
Powiadomiona o tem policja zarządziła docho­
dzenia.

NIELUDZKOŚĆ ZARZĄDU SZPITALA. —
Wczoraj na przystanku tramwajowym obok szpi­
tala powszechnego pewna kobieta powiła nie­
mowie. Natychmiast powiadomiono o tem szpi­
tal by udzielono chorej pomocy. Nie zaopie­
kowano się jednak położną pod pretekstem, że 
do tego przeznaczone jest Pogotowie ratunko­
we. Wskutek tego przez pół godziny leżała 
nieszczęsna kobieta na bruku w oczach tłumu 
przechodniów, który spowodował wstrzymanie 
ruchu tramwajów. Wywołało to oburzenie 1 
wielce krytyczne uwagi wśród publiczności pod 
adresem zarządu szpitala.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Niewykryty 
dotychczas osobnik włamał się do mieszkania 
Stanisławy Białobrzeskiej przy ul. Łyczakows­
kiej 1. 26 skąd skradł książeczkę Kasy oszczęd­
ności i walizę z garderobą i bielizną. Szko­
da wynosi 700 zł.

W ul. Legionów skradziono złoty zegarek 
wartości 300 zł. na szkodę Markusa Klingera.

Z mieszkania Szarloty Kobylańskiej przy 
Ul, Bema 4 skradziono 2 srebrne lichtarze, war­
tości 170 złotych.

W realności przy ul. Piłsudskiego 6 skra­
dziono z balkonu II piętra 2 dywany, Wartości 
1.000 zl na szkodę Oskara Pinelesa.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wczo­
raj zostali osadzeni w areszcie: Zofja Andru- 
siewicz jako podejrzana o kradzież zegarka, 
wartości 300 zl. na szkodę przygodnego lowC- 
lasa; Apolonia Szemberska i Apołonja Gul jer 
za kradzież gotówki i garderoby na szkodę 
Ksawery Bi.ałaban; Antoni Rabii za kradzież 
uprzęży i przyrządów od wozu na szkodę Jana 
Barana; Stefan Nyrka, za Włamanie się do maga­
zynu Jakóba Kalismana, oraz Karol Kretlinger 
i Andrzej Sodoma za kradzieże kieszonkowe.

Humor.
ROZTARGNIONY SĘDZIA.

W lednem z miast amerykańskich sędzia 
udzielał młode i parze ślubu cywilnego.

— Czy pragnie pani — spytał zwraca|ąc 
się do panny młodel — pojąć tego tu pana za 
małżonka ?

— Tak — odparła cicho panna, potakując 
łSłową.

Wówczas sędzia zwrócił się do pana mło­
dego:

— A pan — spytał roztargniony —coma 
do powiedzenia na swoją obronę ?

f l

W procesie przeciw 7 oskarżonym o dzia­
łalność antypaństwową i sabotaże, zeznawali 
jako świadkowie: dr. Zakrzewski, nacz. Sądu 
w Zbarażu, prof. Wieniawa Dlugoszewski. na­
uczyciel gimn. w Zbarażu, Arkadiusz Rebeko, 
Rebeko Cyeyija i Stock Kazimierz. Zeznania 
ich pokrywają się z aktem oskarżenia.

Na wstępie obrońca dr. Szuchewycz, po­
stawił wniosek na od/oczenie rozprawy z po­
wodu. że uh. soboty przewodniczący s. Jago­
dziński wezwał na naradę ławę przysięgłych, 
na które i nie był obecny ani prokurator, ani 
obrońca, ani protokolant.

Wniosek został przez Trybunał oddalony.

N iebieski ptak.
Są różne systemy wie o tem złodziei i 

dobrodziej. Są systemy np. podatkowe, rządze­
nia i Wiele innych, szkoda papieru, by wy­
liczać, ale jest jeszcze jeden system, o którym 
warto wspomnieć, pewny, niezawodny — zwła­
szcza jeśli się jest — no... np. młody, przystojny 
i wysoki.

Edward Ryszard Jankowski jest młody, bo 
30 lat liczący, może j przystojny, ale co naj­
ważniejsze był w Związku inwalidów wojen­
nych „jakimś" działaczem, pracował w mie­
sięczniku „Obrońca" i „Polska Inwalidom11 
czy odwrotnie których po ro-ku 1926 sporo w 
Polsce powstało. Mając więc legitymacje tych 
miesięczników zaczął swą działalność. Co' tu 
dużo mówić działalność — zaczął naciągać lu­
dzi — nasamprzód w woj. warszawskiem, jako 
że stamtąd .pochodzi, Ale w Warszawie trudniej 
żerować i „kanciarzy" jest więcej, opuścił 
więc swe rodzinne strony i wybrał się za „Chle­
bem" do Małopolski.

Praktykę miał i wyzwólmy warszawskie, 
każdy więc zrozumie że praktyka ta jako naj­
lepsza, daje pełną rękojmię życia i wyżycia 
się na prowincji.

Zbierał więc ogłoszenia do „patriotyczne­
go" pisma, artykuły płatne ltd.

W litanii firm i figur, które dawały foto­
grafię, ogłoszenia, czy artykuły był nawet ma­
gistrat _ m. Lwowa, Kasa chorych w 'Nadwornel 
z czasów kornisarszczyzny Zielińskiego i wiele 
wiele innych.

Ale Janikowskiego zgubiło to, że lubił się

bawić i nie płacił,. Hotele, zajazdy, pensjona­
ty, Roza Flieser. „Krakowski" Trzaska (Zako­
pane) oto ofiary „wpływowego" młodzieńca11.

Był nieuchwytny, gdyż wszędzie umiał so­
bie radzić.

Jak „minęło wydawanie „Obrońcy" Jani­
kowski postanowił wydać swói organ — ku­
pił nawet belę papieru (na kredyt) od firmy 
Steinhagen Wehr i Ska w Myszkowie — ogło­
szenia i artykuły zbierał w dalszym ciągu.

Któż odmówi takiej błahostki jak inserat 
za 500 zł. dla „przyjaciela Romcia Góreckiego", 
którego podpis widnieje nawet na tysiączlotów- 
kach. Któż bez strachu rozmawiać będzie z czło­
wiekiem, którego tata „jest z Piłsudskim per ty" 
— nikt nawet ja (przypisek zecera, co „kła­
dzie" Stekkera).

Chcąc zyskać szacunek pięknej pici, Ja­
nikowski wynajął taksówkę i wydrukował wi­
zytówki z napisem: „właściciel wytwórni fil­
mowej".

Znalazły się l chętne na gwiazdy filmowe 
nazwisk nie chcę umieszczać. Tak beztrosko 
i ładnie płynęło życie i pech chce, areszto­
wano. ,

Wczoraj na rozprawie Janikowski twierdził, 
że byłby wszystko spłacił tylko nie pozwolono 
mu. gdyż osadzono w więzieniu.

Długów nazbierało się -cała kupa, i sąd 
nie uwierzył, by Janikowski mógł je spłacić, 
lecz zasądził go na rok więzienia.

Przewodniczył s. Bendaszewski. osk. prok. 
Poeche, bronił dr. Alter.

I bziiH katastrofy Mim.
Podczas wyścigów konnych w Epsom w 

Anglji wydarzyły się dwie niezwykłe katastro­
fy lotnicze.

Samojot pasażerski krążący nad tą miejsco­
wością, zmuszony został defektem motoru do 
lądowania, które odbyło się dość niefortunnie, 
bo aparat spadł na tor kolejki elektrycznej i 
roztrzaskał się, stając równocześnie — wsku­
tek zetknięcia się z elektrycznemi przewodnika­
mi — w płomieniach.

Jakież było zdziwienie licznych świadków 
tej katastrofy, gdy pilot l pasażerowie wydo­
stali się ze szczątków aeroplanu o własnych 
siłach i z łekkiemi tylko obrażeniami, cho­
ciaż spadający aparat uszkodził tor.

Większe niebezpieczeństwo niż pasażerom 
rozbitego samolotu groziło ppdróżnym kolejki

które i pociąg zdołano zahamować zaledwie na 
kilka metrów przed fata lnem miejscem, gdzie 
upadł aparat a szyny wskutek spięcia z prze­
wodnikami elektrycznemi o Wysokiem napięciu 
stopiły się. Na szczęście oba wypadki zakończy­
ły się tylko strachem.

W tym samym czasie o kilka kilometrów 
od Epsom uległ katastrofie drugi platowiec pa­
sażerski. który również z powodu defektu mo­
toru musiał lądować na szosie. W przeciwnym 
niż aeroplan kierunku jechał wówczas auto­
mobil. którego ze względu na wielką szybkość 
nie można było szybko zahamować. Samolot za­
czepił ogonem o, budę auta i zerwał ją, po­
czerń wylądował bez wypadku. Zarówno pasa­
żerowie samochodu jak i samolotu Wyszli z 
katastrofy szczęśliwie.

Ml powieszenia stan
p rzy  ul. S n o p k o w sk ie j .

We Lwowie istnieją tylko dwa stawy dla 
publicznych kąpieli. Jeden z nich t. zw. „Że­
lazna Woda" jest obecnie zamknięty do czasu 
ustawienia filtrów. Jak wiadomo jest on zbyt 
mały i nie może z, mego korzystać równocze­
śnie zbyt wiele osób.

By bodai w części zaradzić mizerji kąpie­
lowej należy staw ten powiększyć aż do dróg; 
Snopkowskiej. co możnaby uskutecznić bez zby­
tnich kosztów. Projekt ten winien być wzięty 
pod rozwagę przez kompetentne czynniki, tem- 
bardziej że przy rozpoczęciu tych robót znala­
złoby zajęcie wielu bezrojptnych przymierają­
cych obecnie z głodu.

Wydane pieniądze na ten cel zwróżciłyby 
Bię z opłat korzystaycych z kąpieli.

_____ | z1

MWrnii Dowodem mm.
Wczoraj późno wieczorem wybuchł pożar 

w składzie nafty Tomasza Dziadosza przy ul. 
Zyblikiewieża i. 4.

Przyczyną wypadku była nieostrożność 
Dziadosza, który przelewając do baniek ben­
zynę, palił papierosa. Od iskry spadłei z pa­
pierosa zajęły się gazy benzynowe i nastąpiła 
eksplozja. Płonącą bańkę Dziadosz zdołał wy­
rzucić na ulicę, od powstałego ognia zajęło się 
jednak przepierzenie drewniane.

Niebawem przybyła na miejs-ce zaalarmo­
wana straż pożarna i ogień ugasiła. Podczas 
gaszenia płomieni Dziadosz doznał silnego po­
pieczenia.

D z ie c k o  s p o w o d o w a ło  p o ża r .
W Rejterowicach, kolo Sambora onegdaj 

spłonęły 12 domów wraz z zabudowaniami go- 
spodarskiemi. wyrządzając szkodę około 30 tys. 
złotych.

Pożar został spowodowany przeez 5-letnie 
dziecko które bawiło się zapałkami.

K o m u n ik a t
LWOWSKA ORGAN. MLODZ. T. U. R. 
Dalszy ciąg posiedzenia Kom. Wykon, od­

będzie się w czwartek 11 bm. o godz. 19.30. 
Ubrasza się o punktualność.

Prezydium.

Li ttie sili i We.
WARSZAWA, 9 czerwca. (Tel. wł.). 

Meteorologowie przepowiadają tegoroczne 
lato jako chłodne, przyczem w swych za­
powiedziach powołują się na stałą regułę, 
że po upałach w maju i wczesną wiosną 
lato bywa zwykle chłodne i dżdżyste. — 
W. tym roku okres bardzo wysokich tem­
peratur notowanych w ciągu maja skoń­
czył się właśnie z początkiem czerwca. 
Jest to potwierdzenie niemal stale obser 
wowanego zjawiska, że po gorącym maju 
następuje z reguły chłodne lato.

W iadomości z kraju.
ŚMIERTELNE POTRĄCENIE ROWEREM*

W centrum Zakopanego na Krupówkach, rowe­
rzysta Fr. Wojny jadąc onegdaj na rowerze', 
potrącił przebywającą na letnisku 28-letnią Wik­
tor ję Prądzyńską z Lodzi, która przechodziła 
przez jezdnię do stojącego na przeciwnej stro­
nie męża z dziećmi. Prądzyńską doznała tak 
ciężkich obrażeń że zmarła niebawem w1 szpi­
talu.

SZALENIEC POTRÓJNYM MORDERCĄ*
We wsi Zagierzne piow. prużańskiego, koło 
Wilna, mieszkał Józef Kop, chory umysłowo, 
który w r. 1925 zamordował ojca. Z powodu 
niewystarczającej liczby szpitali dla umysłowo 
chorych w Polsce pozostawiono go na w olnośfcj. 
Onegdaj Kop popadł w szał i bez powodu ude­
rzył młotem kowalskim 24-letnjego brata Micha­
ła. kładąc go trupem na miejscu. Matka szaleńca 
65-jetnia staruszka, widząc to, usiłowała wyr­
wać młot z ręki obłąkańca. Szaleniec chwyffcł 
wówczas siekierę i rozpłatał matce czaszkę.

NAPAD BANDYTÓW NA MIESZKANIE* 
W Wólce Sokołowskiej koło Kolbuszowa, one- 
gdai wieczór napadło na mieszkanie Dawida 
Preisa trzech bandytów z których jeden uzbro­
jony był w rewolwer, drugi w straszak, trzeci 
w siekierę. Opiryszki pobili domowników, po­
czerń zrabowawszy około 140 zł. zbiegli do 
lasu.

WYPADEK SAMOCHODOWY W TARNO­
POLU* Onegdaj wieczór w ul. Konarskiego w 
Tarnopolu kap. Zborowski Wymijając dziecko 
bawiące się na ulicy wjechał autem na cfnodnik 
i drzewo. Wskutek tego samochód uległ po­
ważnemu uszkodzeniu zaś kap'. Zborowski do­
znał silnych obrażeń głowy.

Ze Skolego.
/SKOLE.

Ze Skolego piszą nam:
W Demni wyżnę 1 istnieje Związek Ro­

botników Przemyślu Drzewnego od roku 1920. 
Ubiegłego roku założono w Skolem t. zw. zwią­
zek BB.-fraków którzy wszystkimi siłami starają 
się nasz Związek rozbić.

Najpierw grozili, że wpadną do naszego lo­
kalu i nas wyrzucą, a wicfząd. że to do niczego 
nie doprowadzi biorą się na inny sposób: Oto 
zapraszają nasz Wydział na swozje zebranie 
przed wiecowe niby do . ułożenia programu wie­
cowego i do wspólnej pracy.. Wiemy, o co 
tym panom chodzi; widząc, że groźbą niczego 
nie wskórają starają się drogą kompromisową 
przyjść w posiadanie naszego lokalu, aby o- 
panować na'sz Związek.

Panowie przywódcy z partii rozbijackiej, 
nie łamcie sobie głów bo robotnicy za zdraj­
cami nigdy nie pójdą.

Ekscesy antyżydowskie 
w Zloczewi.

Podczas procesji Bożega Ciała w Zło­
czew i (pow. sieradzki) rozeszła się po­
głoska, że z okna pewnego żydowskiego 
mieszkania wylano jakiś płyn na przecho­
dzących uczestników procesji. Powstało 
z tego powodu lekkie zamieszanie, które 
dzięki taktowi pewnej części uczestników 
zostało wprędce zażegnane.

Ale tegoż dnia wieczorem przybyło do 
Złoczewi kilkudziesięciu młodych ludzi z 
okolicznych wsi, którzy wraz z wyrostka­
mi tego miasteczka, poczęli wybijać szyby 
w domach żydowskich, a nawet napadać 
na przechodzących ulicami żydów. — Na­
tychmiast wezwano policję, która przy po­
mocy !bomb łzawiących zdołała rozprószyć 
tłum. Ogółem wybito kilkaset szyb; kilku 
żydów oraz jeden katolik zostało poturbo­
wanych. Obecnie w mieście panuje już 
spokój.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „On i jej siostra".
CASINO: „Taiemniczy Dżems".
CHIMERA: . Białe piekło" dramat i „Z

więzienia na tron" komedia.
COLOSSEUM: Kino nieczynne.
FATAMORGANA: „Pat i Patachon jako 

gazeciarze" oraz „Dzika miłość11.
GRAŻYNA: „Upiór w operze" film dźwię­

kowy.
KOPERNIK: Hałio! Tu mówi Jarossy! oraz 

Hiai Tang z Amy May Vong.
LEW: Precz z pończoszką i Wszyscy na 

pokład.
LUNA: „Tajemniczy dr. Su Man Chu". 
MARYSIEŃKA: Hałio! Tu mówi Jarossy! 

oraz Hai Tang z, Amy May Vong.
Ooza: Dziewczę z Mont Parnasu.
PAŁACE: Król Jazzu (Paweł Whiteman). 
PAN: Za Oceanem.
PAŁACE: Janet Gaynor w najnow. dźwię­

kowcu „Melodja szczęścia".
PASAŻ: Zagadkowy zamach oraz dźwięk, 

komedia.
PROMIEŃ: „Owoc zakazany" oraz „Taje­

mnica życia".
SPLENDID: Szpiegostwo i zdrada. 
STYLOWY: Brygada śmierci oraz Buster 

Ceaton.
UCIECHA: Ken Maynard. Upiory stepu oraz 

oraz papierowy kochanek.

Ole wypdy publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego” mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgarni Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym” . — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.
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